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iUJięto lVlorza! 
W dniu "Swięta Morza" i my obywatele ziemi łowickiej łączmy 

się z całym Narodem w potężnym akordzie uczuć dla własnego morza! 
w dniu "Święta Morza" i my zwróćmy swe serca i myśli ku morzu, które od 

wieków szumi polskiej ziemi. 
• Okażmy światu naszą miłość do Bałtyku i nie~łomną wolę trwania przypomni 

wsze czasy. 
Przez Bałtyk prowadzi droga na szeroki i wolny świat. 
Morze - to źródło dobrobytu i bo5actwa Narodu. 
Morze - to rękojmia rozwoju mocarstwowego Polski. 
W dniu "Święta Morza" dajmy wyra'/. naszych uczuć patrjotycznych i powszech-

nego zrozumienia dla morza. Weźmy żywiołowy udział we wszystkich tUroczystościach 

i imprezach ,,8więta Morza". • • • 
Dajmy dowód gorącego przywiązania do morza w manifestacyjnej ofiarności na 

obronę morską. • 
Brońmy Gdyni przed zakusami wroga i składajmy ofiary na 

Fundusz Obrony Morskiej. 
Tylko w oparciu (J działa, torpedy i miny naszej tloty wojennej 

znajdziemy gwarancję bezpieczeństwa na morzu. 
p A M I Ę T A J M y! Tam na morzu przyszłość nasza. 

Program "Święta Morza": 
Czwartek, dnia 28 czerwca kowe. Trasa-przystań-Zielkówka, tam i z po-

godz. 20 m. 50- Capstrzyk orkiestr. wr~tem. D~a .zwycięzcóW nagrod~. .Uprasza się 
godz. 21 - Wianki na przystani Ligi Morskiej o hczne wZIęcIe udzIału W defIladzIe 1 zawodacn. 

j Kolonjalnej przy ul. Tkaczew. Na wianki złożą się: Niedziela, dnia 1 lipca 
~efilada kajaków i łod~i, niezwykłe efe~ty ś~iet1~e godz. 15-24-Wielkj festyn ludowy na przystani L. 
~ wodne, występ. orklest~y,. pusz~za01e wlanko.w M. K. Na festyn złożą się tańce, śpiewy ludowe. 
~ t. d. U~rasz~ Sl~ 0. wZlę~le udZIału \\i defJ\adzle występ orkiestr), wyścigi w baljach, niezwykłe 
I przybrame kala~o.w I łodzI. Wstęp dla dorosłych efekty świetlne i wodne i wiele innych niespodzia-
20 gr., dla młodzlezy 10 gr. nek. Bufet na miejscu. Wstęp na festyn 20 gr. 

Piątek, "SWięto Morza" dnia 29 czerwca Obywatele miasta Łowicza proszeni są o ude-
godz. 12 m. 30- Akademja Morsl{a w sali I(jna "Eos" . korowanie na "ŚWięto Morza" swych domów flaga­

Na program Akademji złożą się: hymn państwowy, mi państwowemi i L. M. K. oraz okien i wystaw znacz­
przemówienie, o/Jrazek sceniczny "Zew Morza", kami F. O. M·u. 
pieś li marynarskie i ludowe wykonane solo, de- W dniu "Święta Morza" i 1 lipca odbędzie się 
klamacja, występ orkiestry dętej. Wejście bezpłatne. zbiórka na Fundusz Obrony Morskiej. 

,godz. 16 - Uroczyste pOŚWięcenie noweJ przystani Jednocześnie odbywają się uroczystości "ŚWię-
Ligi Morskiej i Kolonjalnej. Po poświęceniu defi- ta Morza" na terenie powiatu, zorganizowane przez 
Jada, kajaków, poczem odbędą się zawody kaja- Gminne Komitety "Świ~ta Morza". 

po wiało W!! J(0"1ifet "Święta ))1or;{au w .cowic;:u. 
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Morze - czynnikiem niezależności 
gospodarcze j. 

Przed paru tygodniami głośnem echem w całej 
środkowej Europie odbił się pozornie drobny fakt: 
do l3udapesztu pr lyby) dro~ą wodną transport . w~gla 
z polsl{iegll Górnego Sląska. Fakt ten wszakze Je~t 
bardzo znamienny. Węgiel polski odbył olbrzymią 
drogę: ze Sląska do Gdyni, opłynął całą Europę i 
drogą rzeczną dostał się do stolicy W ęgie~. A ~rz.e­
cie3 droga lądowa jest bez przesady kilkadziesiąt 
razy krótsza.. , 

Faktów takich moglibyśmy mnożyć bez liku, 
nie tak już być może paradoksalnych. ale ~ każdym 
bądź razie charakterystycznych. Badając szlal(i ek­
sportu polskiego. z łatwością stwierd~imy, że ek~por­
ter nasz, względnie nabywca zagraniczny. wybierze 
drogę morsl<ą nietylko tam, gdzie niesposób dost~ć 
się lądem, lecz i w tych Cz((stokr9ć wypadkach, ~~zle 
istnieje utarta droga lądowa, I«otsza od morskiej 5, 
10 i więcej razy. 

W ten sposób odrazu stykamy się z dwoma 
podstawowemi elementami handlu morskiego, idąc.e­
go przez własny port; elementy te-to taniość i swo­
boda dyspoz,}'cji handlowej. 

Moment taniości nie potrzebuje, zdaje się, wy­
jaśniania i uzasadniania. Transport m.orski j~st ~ani 
bo: nie wydaje się na utrzymante drogi; możhwy Jest 
naprawdę masowy plzewóz; niższe koszty eksploata­
cji; prostsza i tańsza jest obsługa po drodze i t. d. 
i t. d. 

Jeżeli chodzi o swobodę dyspozycji-moment 
ten nabrał szczególnej wa~i i podstawowe~o zna­
czenia w czasie kryzysu. Krótko mÓWiąc odpada 
problem tranzytu. Państwo, mające własny dostęp 
do morza jest teoretycznie zupełnie, praktycznie­
w bardzo dużej mierze uniezależnione od licznych 
przepisów przewozowych, obo",jązują.cych na te.r~tor­
jum państw ościennych. Handel panstwa morskiego 
dociera bezpośrednio do rynków zbytu i zakupu 
z pominięciem wszelkiego zbędnego poś~e~nictwa 
i uniknięcia ewentualnych celowych utrudni en. . 

Już z tego co wyżej pOWiedziano, plastyczme 
wynikają wSilystl{ie korzyści gosp~darcze. płyną.ce 
z pOSiadania wlasnego dostęvu do morza. A pome­
waż w handlu czynnik k211mlacji odgrywa podstawo­
wą rolę. możemy streścić' korzyści te ~. k,rótkiem 
zdaniu: mając własny port-kupUjemy taniej l sprze­
dajemy taniej. 

Moment taniej sprzedaży-moment eksportowy 
z natury rzeczy więcej nas interesujE::. To t~ż mu­
simy stWierdzić, że morze o~grywa ,olb~zymlą rolę 
w utrzymaniu na odpowledmm pOZIOmie naszego 
wywozu. Co mielibyśmy robić z naszem węglem, 
bekonami, jajami, zbożem, szynami i t. p. i t. p.---: 
gdyb,}'śmy wy\\lożąc je, musieli korzy.stać z kolei 
państw sąsiednich. Koszt prze~olu koleJowego ora,z 
wszelkie przepisy reglamentacyjne (np. weterynarYI­
ne-w stosunku do artykułów zwierzęcych)-unie­
możliwilyby sprawną obsługę klientów, a pr.zede­
wszystkiem podbiłyby ceny naszych artykułow do 
poziomu wykluczającego możność konkurowania 
z innymi dostawcami. 

I dalej: obrót handlowy pociąga za sobą wy­
datki uboczne. W szczególności w handlu morsk.llJ1 
kosztuje pośrednictwo w wynajęciu okr~tu, postoJo: 
we załadunek, ubezpieczenie. wszelkie czynnoścI 
ek~pedycyjne. Gdybyśmy zmuszeni byli posługiwać 
się dla , naszego handlu z~morskiego obc~mi porta­
mi-ponosilibyśmy wydatki przewozu kO,leJowe~o na 
obcem terytorjum oraz koszta pośrednictwa l spe­
dycji w obcym por::ie. Olbrzymie sumy, należne za 
te uboczne czynności, pozostają teraz w kraju. 

Tak Więc dostęp do morza, dając ,nam SW?~O­
dę wyboru rynków zakupu i zbytu, u~leza~eżntaJąc 
nas od obcego pośrednictwa, zazwyczaj arbltralne~o 
i niewygodnego-pozwala nam równocześnie na po-

prawę bilansu handlowego (wzmożony wywóz) oraz 
na poprawę t. zw. niewidzialnych pozycyj bilansu 
płatniczego (należności wobec zagranicy za pośred­
nictwo, transr-ort. usługę i t. p.) 

Poruszane powyżej przez nas zagadnienie swo­
bodnej dyspozycji handlowej - zasługuje na szerSle 
omowienie jeszcze i z innej strony. 

Własny dostęp do morza-to stałe i ciągłe sty­
kanie się ze ŚWiatem; ze styczności tej zaś płynie 
wiele nauk i dOŚWiadczeń, hartujących i przygoto 
wujących do ostrej walki o dobre miejsce pod słoń­
cem. Morze i praca na morzu uczą inicjatywy i 
aktywności. 

Wreszcie zaznaczymy, że trudno myśleć o 
większej własnej flocie, nie mając własnego portu. 
A własna flota-to pole do pracy dla obywateli, to 
dalsze zaoszczędzenie wydatków za transport morski. 

Ale własny port nietylko pozwala na uniezależ­
nienie się od zagranicy i zaoszczędzenie wydatków 
za obce pośrednictwo. Dobrze urządzony i Iwrzyst­
nie położony port ściąga do siebie drogą tranzytu 
handel państw ościennych, nie mających tal{ korz}'st­
nej sytuacji. Tem samem przysparla się zatrudnie­
nia krajowym środkom komunikacyjnym i rękom ro­
boczym, a Więc wyzyskuje się dodatko\\ie dochocly 
od zagranicy. 

To wszystko, cośmy wyżej pOWiedzieli, wystar­
czająco tłumaczy gospodarczą doniosło&ć posiadania 
własnego dostępu do morza. 

Praktyka ostatnich lat potWierdziła to w całej 
rozciągłości. W latach najcięższego kryzysu, który 
szczęśliWie wydaje się juz być poza nami, w okre­
sie kurczenia się obrotóW i spadku ożywienia we 
wszystkich dziedzinach życia gospodarczego-Gdynia 
stanowiła niemal jedyny ośrodek wzmagającego się 
ruchu i oźywienia. Tendencja ta trwa nadal, to też 
w chWili obecnej przez Gdynię i Gdańsk prz.:chodzi 
lwia część naszego handlu z zagranicą •. 

Wybrzeże morskie jest naturalną, najlepszą bra­
mą na szeroki świat, bramą, stojącą zawsze otworem, 
a której nikt nam zamknąć nie mOle. 

O tem, o znaczeniu własnego dostę Pił do mo­
rza-wszyscy musimy pamiętać w dniu "Swięta Mo­
rza". Pamiętając zaś, musimy sobie zdawać sprawę, 
że korzyści posiadania własnego wybrzeża będą 
tem Większe, im bardZiej głębokie i czynne będzie 
zainteresowanie się niemi społeczeństwa. Możliwo­
ści Gdyni i całe~o naszego wybrzeża są wy)wrzy­
stywane tylko w części: w handlu morskim, w żeg­
ludze, przemyśle portowem; jest we wszystkich 
ubocznych gałęziach, ZWiązanych z eksploataCją mo­
rza olbrz}'mie pole do pracy. Więcej inicjatywy, 
Więcej przedsiębiorczości, a opłacą się one znako­
micie tym wszystkim, którzy życie swoje i pracę 
będą chCieli ZWiązać z błękitnym ŻyWiołem. 

Bohdan Witwz·cki. 

Bieeh żyje Polskie łYlorzeI 
Z tysiąca piersi łoWickich wydobył się ten 

okrzyk i unosząc się na modrych falach Bałtyku, do-
tarł hen .... hen .... wszechŚWiat. 

Płyniemy .... . 
Twarze uśmiechnięte, oczy wesołe, wpatrzone 

w nieskończoną dal morza. Głowy z dumą P?dnie­
sione. Każdy wytęża Wzrok i myśli, ob5erWUje. ra­
duje się, weseli. Wszak jest na polskim morzu" 
wszak płynie na polskim ol{ręcie, Idórego. bandera 
dumnie pOWiewa ,,\\Iioząc" pierwszy raz synow ziemi 
łowicIdej. 

Płyniemy .... Płyniemy, pełni szczęścia i zadowo­
lenia. Płyniemy. pełni dumy z ogromu naszej potę­
gi morskiej. Płyniemy, oglądając piękny, uko,chany. 
drogi i tak dla nas wartościowy port W Gdyni. 

Z jednego basenu wjeżdżamy w drugi. A w każ­
dym widzimy olbrzymie okręty, statki,. łodzi~ pod­
wodne. Im dłużej płyniemy, tern radUjemy Się bar~ 
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dziej, Widz~c potęgę polsl<ą na morzu. Widzimy 
przepięlme łodzie podwodne, potężne okręty wojen­
ne, a W nich polskich marynarzy i z całych sil wzno· 
simy okrzyk na ich cześć. Oni, powiewając chu­
steczkami, dziękują nam i cieszą się, że bracia tak 
oceniają ich spryt i odwagę, że bracia tak ich ko· 
chają. Widzimy następnie bardzo duzo stati,ów 
z różnych państw, co ŚWiadczy o dużym ruchu han­
dlowym. 

Oglądamy dalej przepiękne i nowoczesne urzą­
dzenia portowe. Maszyny "djabelskie"-wywrotnice 
wagonów z wE,:glem, obserwujemy ich pracę, pracę 
dŹWigóW. Obserwujemy nadzwyczajny ruch w por­
cie, nadzwyczajne tempo pracy. 

Wszystko pracuje, wszystko żyje. Zgrzyt, świst, 
huk, pracujących maszyn, gWizd syren okrętowych, 
wszystko to połączone, nastrojone na jedną nutę 
przez szum teJl morskich. Zdaje nam się, że znaj­
dujemy się W jakimś olbrzymim warczącym kotle. 

Jesteśmy zdumieni, oszołomieni, a zarazem 
pełni dumy. Czujemy się potężnymi, mocnymi oby­
""atelami Państwa, które, mając taki port, może sta­
nąć na równi z innemi mocarstwami. Widząc potę­
gę morską, wiemy na co idą nasze pieniądze. Zda. 
jemy sobie sprawę z ogromnego znaczenia morza 
dła Polski, boć przecież "morze to płuca" przez 
które całe społeczeństwo pol~kie oddycha. 

Każdy z nas pokochał bardziej morze, związał 
się z nim uczuciem, sercem; Każdy z nas doeenił 
lepiej jego kolosalne znaczenie W życiu niepodleg­
łem państwa Polskiego. 

Nic też dziwnego, że ze~naliśmy morze nasze 
ze łzami radości w oczach, że z ust naszych, z pier­
si łOWic\dch płynęła pieśń, pełna tryumfu i zwycięstwa, 
pieśń, pełna miłości Im morzu, pełna synowslciego 
przywiązaFlia: 

,,1 nie oddamy cię Bałtyku 
Zamienisz pierwej Ty się wluew". 

Słowa te padły i zagłębiły się w otchłań mor­
ską, otulone ciepłem fal. Nasz Bałtyk zachował 
słowa nasze i przypominał nam zawsze będzie o bro­
nieniu go do ostatniej kropli krWi. 

W ycieczkowicz Z. M. 

STEFAN DURMA]. 

Ballada o Gdyni. 
Pod niebem iozpalonem morze się rtęcią łyska, 
lamie si~ srebrna blacha pod fal prężną siłą-
o żóHe brzegi spiętrzonej wody mur-rozpryska 

tylko długie pręgi szumiące fałdy Wiją. 

Parskają chłodne fale, w śnieżne się grzywy pienią. 
i płyną z rudych głębin w jakieś bezmowne szumy­
słońce iskrami pryska, w perłach się kropel mieni 
A wokół wody ŚWiat cały w dziwnej trwa zadumie' 

Z topieli czarnej morza, z rozpluskll fal skłębionych, 
wyszła na brzeg kr~mowy biało-słoneczna Gdynia­
z sześcianów brył betonu wyrosły "szklane domy", 
a razem ~ niemi wstała legenda szaro-sina. 

I rośnie nam legenda w hangary, dźwigi, stocznie, 
w ogromne jakieś gmachy, w okręty wciąż dymiące. 
Zgrubiałe trudem ręce w bezczynie już nie spoczną 
i nie wybuchną buntem jak w szarych dni Klimontów. 

Polska się w tonnach wazy na twardych dŹWigarach, 
ochrypłym świstem syren codzienne hymny śpiewa. 
Rozparty port żelazny na betonowych barach, 
płynące wita statki-z dalekich krain mewy. 

Wyszła dziś Polska na brzeg, na żółte piaski morza 
j rozszumiała pieśnią błękitnych fal Baltyku-
nad Gdynią duma rośnie i wielka, jasna zorza; 
w piersiach jest pełno morza i radosnego krzyku! 

Znaczenie "ŚCIlleta Morza". 
"ŚWięto Morza" jest nietylko ś\Viętem wiell<iej 

organizacji społecznej Ligi Morskiej i Kolonjalnej, 
która dorocznym zwyczajem organizuje to ŚWięto, 
ale jednocześnie śWiętem państwowem i narodowem, 
gdyż odnosi się do sprawy morza, od którego za­
Wisły losy przyszłej Polski. 

"ŚWięto Morza" ma być wyrazem nietylko na­
szych uczuć patrjotycznych dla własne~o morza, któ­
re też jest ojczyzną naszą, ale jednocześnie ma bu­
dzić wśród szerokich warstw społeczeństwa zrozu­
mienie korz}ści płynących z morza i wvajać to prze­
konanie, ż~ tam na morzu znajdują się źródła do­
brobytu i bogactwa Polslii. 

Zbyt dobrze !)amiętamy długotrwałą niewolę, 
zbyt drogo okupiliśmy utraconą wolność i błędy 
przodków naszych, by dZiŚ,. nie doceniać wąrtości 
morza. 

ŻyWiołowy udział W uroczystościach "Święta 
Morza" stwarza warunki naszego zainteresowania 
się sprawą morza, pociąga jednostki opieszałe, nie­
chtttne, czy nieuświad0mione, stwarza pęd narodu 
Im mQrzu, który vorwie za sobą wszystkich bez 
wyjątku. 

T <1 dro~ą Liga Morska i Kolonjalna stara się 
przeorać warstwę obojętności, złamać bierność w sto­
sunlm do morza i osią~nąć to korzystne nastawienie 
psychiczne Narodu, które pozwoli realizować naj­
śmielsze plany na morzu. 

W dniu "ŚWięta Morza" okażemy śWiatu, a prze­
dewszystkiem Niemcom niezłomną wolę całego Na­
rodl:l utrzymania na zawsze naszego stanu posiadania 
nad Bałtyliiem. 

Mimo pokojowych zapewnień przedstawicieli 
Niemiec W stosunku do Polski, nadal idzie propa­
ganda przeciwko Polsce, tym razem nie jawna, i głoś­
na leq cicha; ukryta czego aż nadto mamy dowodów. 

"SWięto Morza" będzie dowodem naszej czuj­
ności i zwartej opinji, l,tóra ujawni całą silę oporu 
wobec wrogich dążeń, by godna i spokojna postawa 
społeczeństwa polsl<iego nie byla zrozumiana jako 
bierność i uśpienie dyplomatycznemi gestami poko­
jowemi. 

Będzie to poważne ostrzeżenie dla wroga, że, 
bez różnicy pogłądów i przekonań, żaden Polak nie 
pogodZi się z myślą uszczuplenia naszego skromne­
~o stann pOSiadania nad Bałtykiem, a na kazdą pró­
bę zamachu na nasze Pomorze odpOWiemy Siłą 
zbrojną· 

"SWięto Morza" dowodzi ŚWiatu, że pod hasłem 
obrony morza umiemy zmobilizować siły mor~lne i 
intelektualne Polaków całego świata. 

W dniu "Święta Morza" rzuceJmy przed oczy 
świata wszystkie argumenty za słusznością naszych 
praw do morza argumenty, które mówi4, ze Pomo­
rze było I jest polskiem. 

Musimv zmienić wszędzie opinję tam, gdzie 
została zachwiana przez zazartą wrogą propagandę 
niemiecką. Tu trzeba ,Więc tak zorgallizowanej ma­
nifestacji, jaką jest "Swięto Morza", by potężnie 
wstrząsnąć opinją świata i otworzyć oczy na istotną 
prawdę· 

"SWięto Morza" uroczyście obchodzone we 
wszystkich ośrodkach polsleich zagranicą, zwraca ser­
ca wszystkich rodaków, oderwanych koleją losu od 
ojczyzny, ku naszemu morzu, które jest tą bezpo­
średnią drogą, najsilniejszą więzią ich z Macierzą. 

A zatem "ŚWięto Morla" jest dla nas ŚWiętem 
jedności, zbratania się wszystkich Polaków w, imię 
wielkiej wspólnej sprawy morza, jest dla nas SWię­
tern siły i prawa. 

"ŚWięto Morza" uroczyście obchodzone przez 
cały Naród jest wielką propagandą dla sprawy mo­
rza; budzi powszechne zrozumienie naszych potrzeb 
na morzu, które wyrażając się w potężnym czynie 
zbiorowym, przyśpieszy rozbudowę Polsl<i na morzu. 
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Jedną z tych wielkich potrzeb na morzu, jest 
dziś palącą sprawą rozbudow}' naszej marynarki wo­
jennej, to też tegoroczne "SWięto Morza" odbywa 
się pod hasłem manifestacyjnej zbiórki na Fundusz 
Obrony Morskiej. 

Gdy w roku ubiegłym i ziemia łowicka, łącząc 
5ię z całą Polslią w wielliiej manifestacji narodowej 
przeciw zakusom wroga, ślubowała bronić Pomorza 
a~ do ostatniej Inopli krwi, w dniu tegorocznego 
"Swięta Morza" składajmy ofiarny grosz na mary­
narkę wojenną, który przetopiony na spiż dział okrę­
towych, zapewni nasze bezpieczeństwo na morzu. 

M. Rudecki. 

Rybołóstwo morskie. 
Wśród różnorodnych korzyści, jakie czerpie na· 

sze państwo z posiadanego skrawka Bałtyku, jedną 
z dość poważnych pozycji stanowi rybołóstwo morskie. 

W roku 1920 rybak I{aszubski zajmował się tyl­
ko połowami prtybrzeżnemi. bo na niewielkich swych 
todziach żaglowych nie mógł zapuszczać się zbyt 
daleku na pełne morze. Jakże wiele zmieniło się 
od tego czasu. Dziś dzięki poparciu rządu w por­
tach rybackich na lielu i Jastarni-Borze, a przedeW· 
szystkiem w Gdyn! kołyszą się na modrej toni za­
kotwiczone motorowe kutry rybackie. na których 
kaszub urządza dalekie wyprawy poza granice tery­
torjalnych wód polskich, odwiedzając nawet odległe 
wody morza północnego, by stamtąd wieźć rezultat 
połowu do kraju. 

Wody Bałtyku są rybne. Wskutek małego sto­
sunku zasolenia, prócz niektórych gatunl<ów żyjących 
w otwartych morzach, oceanach spotykamy w zatoce 
gdańskiej wiele gatunków ryb słodkowodnych. 

Prócz zn.anych nam z rzek i jezior naszych 
karpi, płoci, okoni, szczupaków, węgorzy lowi rybak 
nadmorski na Małem i Wielkie m Morzu następujące 
gatunl{i ryb morskich: szproty, (sielawki), pomuchle 
(dorsze), śledzie, łososie, makrele, flądry i turboty 
(szkarpy). Dwa ostatnie gatunki wymienionych po­
wyżej ryb wskutek małego zasolenia wód Bałtyku 
nie osiągają w naszem morzu takich rozmiarów, jak 
ich krewniacy w KHgeracie, a szczególnie w Morzu 
Północnem, gdzie turboty dorastają do 150 cm. dłu· 
gości, gdy w Baltylm dochodzą zaledwie do trzeciej 
części tych rozmiarów. 

Pod opieką Morskiego Urzędu Rybackiego 
1'ozwija się rybactwo polskie z roku na rol< pomyśl­
nie, a zasięg terenow wyzyskiwanych dla połowLl co­
rocznie wzrasta. Rybacy tworzą od wieków rodzaj 
spółe!i czy ZWiązków, które rozdzielają między człJn­
ków odcinki wybrzeża, a zyskami ze wspólnych po­
łowów dzielą się według zasad ustalonych już tradycją. 

Zdawałoby się, że rybacy kaszubscy stale prze­
bywająC}! na morzu winni być wyśmienitemi pły­
wakami. Tak nie jest. Przytłaczająca Większość 
zupełnie pływać nie umie. Zapytani czemu się pły­
wać nie uczą, odpOWiadają z r~zy~nacją: "Czy po 
to pływać, by dłużej się męczyć, gdy burza łódź na 
pełnem morzu wywróci"? 

Każdy nieomal gatunek ryb wymaga innych spo­
sobów łowienia. 

Flądry i inne plaszczugi (ryby płaskie, leżące 
płasko na dnie) łapie się sieciami wleczonemi po 
dnie, zWanemi "bralami", choć stosują też do połowu 
fląder sieci stojące t. zw. "nety", opatrzone w oło­
Wiane ciężarki, a utrzymywane pionowo nad dnem 
przez płaWiki: Nety są plecione 'l cienkich nitek 
o szerol{ich okach, W których Więzną ryby głowami. 
Na płaWiki używane są korki, albo puste kule z gru­
bego szkła. 

Wielkie sieci denne, kształtu workowatego ob· 
ciążone u dołu ołOWiem, podtrzymywane górą przez 
korkowe pływaki, naz)'wają kaszubi "matrycami", 
albo "cezami" nasze niewody i stosują przy poło­
wach ryb, wlidrujących po zatoce. 

Sledzie, szproty, a także królewsl<ą rybę -ło­
sosia łOWi się wielkiemi sieciami "pławnicami". 
Sieci te są unoszone na pOWierzchni morza przez 
pływaki korkowe i puste beczułki ( .. mance"), a ob­
ciążone u dołu tworzą pionową zaporę dla ryb. Pław­
nice, połączone ze sobą w jednolity pas, tworzą 
czasami podwodną ścianę o dłu~ości przeszło kilo­
metra, 

Do polowu węgorzy, a częścioWO takie po­
muchli stosowane są "żalii", podobne do spotyka­
nyel! w naszych stronach bębenków, z tą różnicą, 
że bębenek jest znacznie dłuższy, a ruroWata sieć 
posiada wewnątrz kilkanaście rozpiętych' na drewnia­
nych obręczach lejkowatych przegród, I<ończą.cych 
się W ostatmm zamkniętym worku - matni. .. Zabi" 
używane są tylko do połowu przy brzegu i umoco­
wywane są przy pomocy wbitych w dr.o żerdzi, przy­
tern sluzydla sieci są zawsze zwrócone ku wscho­
dOWi, gdyż z tej strony ciągną na zachód węgorze 
do tajemniczych wód oceanu na gody weselne. 

Polów ryb odbywa się jeszcze przy pomocy 
t. zw. "takli". Jest to mocna długa lina, obciążona 
u jednego końca i ZWisająca w~ląb od silnego pły­
waka np. beczułki. Do liny przymocowane są sznur­
ki z haczykami, na które nasadza się przyn~tę: racz­
ki morskie, dżdżownice i t. p. Pływak zdala wska­
zuje gdzie zarzucono taklę, na którą złowić można 
i łososia, i węgorza, i dorsza i flądrę. 

Wię!<szość złOWionych ryb znajduje zbyt W 
Gdańsku, gdzie istnieje szereg wędzarni, fabryk kon­
serw i t. p. zakładów, gdzie ulegają przeróbce. 
Obecnie powstało już kilka zakładów tego rodzaju 
na naszem terytorjum, a zimową porą dowożone są 
i do Łowicza świeże śledzie i pomuchle (dorsze), 
które nabywać można w sklepach miejscowych. 

Znaczenie rybactwa morskiego dla) kraju jest 
olbrzymie. Ile to wydajemy pieniędzy zagranicę za 
spożywane w czasie Wielkiego postu czy adwentu 
śledzie solone? 

Rozwój ryboló5twa pełnomorskiego zaoszczędzi 
lirajowi miljony złotych i da zatrudnienie znacznej 
liczbie rąk, zajętych przy przetwarzaniu ryb W takie 
czy inne konserwy. Popierajmy nasze polskie ry­
pactwo morskie. ' 

Sine wody Bałtyku, które wielu z nas oglądało 
w czasie niedawnej wycieczki do Gd}'ni, wykołysały 
twarde pokolenie kaszubów, Wiernych morzu ' i Wier­
nych ojczyźnie. Jak kochaJą oni kraj pięknie ujął 
kaszub poeta, który pisze: 

"Czujem to ze serca toni 
Nasz skład apostości 
Niernasz kaszub bez Polonji 
I bez kaszub Polsci". 

Ludz·kie fale. 
A. K. 

Wiemy, że Wiedza W Wiekach starożytnych, a 
W szczególności wiedza kapłanew, stanOWiących sek­
tę wybraną stała na bardzo wysokim poziomie-a 
obecna technika w porównaniu do techniki z czasóW 
storożytnych jest dopiero u progu swego rozwoju. 
Dość jest wniknąć w tajniki budowy piramidy Cheops'a 
zastanowić się nad "cudami" dokonywanymi przez 
kapłanów-magó\\o by dać rację, przytoczonemu po­
wyżej twierdzeniu. 

Obecnie prasę fachową, techniczną-francuską 
i włoską przepełniają opisy dOŚWiadczeń francuskie­
go doktora Lepriuce i Włoskiego profe50sa Cazza­
matU nad promieniami N-tal( nazwanymi, gdyż zo­
stały odkryte w laboratorjach w Nancy (Francja),­
w niedlugim czasie po odkryciu ciał radio-aktywnych 
przez sławną naszą rodaczkę Skłodowską - Curie. 
Promienie N są promieniami, wysyłanymi przez ciało 
ludzkie,-zauwatył je słynny uczony francuski Daniel 
Bertho'et w d. 24 marca 1924 r. Jednakże czynio· 
ne w tym czasie różne doś ~iadczenia nad tym ro­
dzajem energii, wysyłanej przez ciało ludzkie i jak. 
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się później okazało przez \\Iszystkie twory żywe, jak 
zwierzęta i rośliny nie wróżyły przyszłości temu od­
Kryciuj obecnie czynione dOŚWiadczenia mówią zu­
pełnie co innego. Nauka, jak się okazuje, nigdy nie 
wYPowiada swego ostatecznego słowa. I tak to co 
kiedyś bvło dziedziną alchemji dzisiaj wkracza na 
realne tory. Utopią zda się była myśl transmutacji 
(przemiany) metali-co dzisiaj przy rozbijaniu ato­
móW jest już praWie zrealizowane. Jalcie jest iródło 
tego ludzkiego promieniowania, jeszcze niewiadomo, 
jednakże własność tę posiadają nawet drobnoustroje 
jednokomórkowe że promienie te są natury elektro­
magnetycznej, których długości foli różni się w za­
leżności od części dała, która je emanuJe jak szyja, 
ramię lub udo i jest bardzo krótka. Długość tych 
fal jest w ścisłej zależności od stanu psychicznego 
danego osobnika, co być może będzie mieć moglo 
duże zastosowanie W medycynie. Zaobserwowano 
jeszcze jedno bardzo ciekawe zjawisko,- że fale wy· 
syłane przez ręce są najkrótsze lecz o silnej mocy 
i dużych własnościach penetracyjnych. Tutaj odra­
zu przychodzą na myśl starożytni kap/ani, którzy przez 
dotknięcie rękoma głów ludzkich umieli uzdraWiać i 
poniekąd zmieniać charaktery lako dar z laski bóstw. 
Są również jednostlci, których ręce emanują fale d/u­
iości dochodzącej do jednego metra-takiemi wła­
snościami muszą być obdarzeni różdżkarze-mogący 
wykrywać pokłady metali i źródła podziemnych wód. 
Doktór Leprince i profesor Cazzamatti zdołali poczy­
nić ścisłe pomiary tych fal .,Iudzkich· i zbudowali 
aparaty regestrujące te fale fotograficznie. 

Osobnika, mającego być poddanym tego ro­
dzaju pomiarom fal, jakie emanuje-otacza się spec­
jalną aparaturą Faraday'a (jak gdyby klatką) by go 
uniezależnić od zewnętrznych wpływów elektro-ma-

o gnetycznych i poleca mu się myśleć o rzeczy naj­
bardziej w danym momencie, mogącej go intereso­
wać. l oto wtedy promiemowanie mózgu zostaje 
uwidocznione w formie Iinjl łananej - przerywanej 
i zawsze innej w zależności od przedmiotu myślenia 
jak i osoby, poddawanej dOŚWiadczeniu. Inne zu­
pe/nie będą \Ińje przy poddawaniu dośWiadczeniu 
człowieka prostego, inne da nam Iińje dOŚWiadczenie 
z człowiekiem nauki. 

Różnić się będą między sobą takie wykresy po 
dOŚWiadczeniu z artystą a matematykiem. 

Takie są w ogólnym zarysie wyniki prac uczo­
nych-czy dojdzie do odkrycia, że tak powiem al­
fabetu myśli-przyszłość niedluga ' zapewne nam to 
pokaże-a wtedy i kłamstwo jako takie, z którem 
obecnie tak się zżyliśmy musiałoby, zniknąć. Praw­
da nareszcie stałaby się może obowiązkową. 

int. Kazimierz Harast'mowicz' 

BudujlllY 
marynarkę wojenną! 

SZCZ} cimy się i chlubimy wynikami naszej 
owocnej pracy na morzu, kochamy Gdynię i własne 
morze, lecz za mało dotąd zrobiliśmy dla zabezpie­
czenia naszego stanu posiadania nad Bałtykiem. 

Wiemy aż nadto dobrze, jakiemi są zamysly 
naszego zachodniego sąsiada, który jaWnie, poczy­
nając od owego slynne~o wystąpienia Trewinarusa 
w 1930 r., obWieścił światu swoje zamiary w stosU')­
ku do Pols]{L 

Bez t'Jzględu na to, kto będzie rządził w Niem­
czech - czy hitlerowcy czy socjaliści, Niemcy nigdy 
nie wyrze Iwą się swych dążeń zaborczych w stosun­
ku do ziem wschodnich c2ego zbyt wiele mamy do­
wodów. 

Pokojowe wynurzenia wodza Niemiec-Httlera, 
sa t}'lko wynikiem sytuacji politycznej, nakazem 
chwili. 

Pod płaszczykiem traktatu o nieagresji, podylc· 
towanym koniecznością polityczną, istnieją nadal też 

same zamiary, lecz ukryte, l<tóJym celem jest rewanż 
i zabór Pomorza. 

Mimo pokojowości dzisiejszych Niemiec w sto­
sunku do Polski nadal się tłoczy w głowy młodzieży 
niemieckiej, że ziemie polskie po Wisłę, to luaj 
germański, mówi się W dalszym cią~u o .,korytarzu· 
oddzielającym Prusy od Macierzy a ze względu na 
Większy przyrost ludności niż w Niemczech rzuca 
się nawet haslo "zawczasu skończyć z Polsl<ą". 

Dlatego też musimy stale walczyć nietylka 
z przejawem dgresywności hitlerowców, ale z całą 
antypolslcą postawą narodu niemieckiego, która jest 
odWieczną wiaściwością Niemczyzny. 

Niemcy podobnie jak dawniej tak i dziś hoł­
dują sile przed prawem, co wynika ze słów Hitlera 
"Niema prawa poza nami, polega ono tylko na na­
szej sile". 

Nie możemy liczyć na żadną pomoc w obro­
nie, gdyż niejedr.oluotnie srodze się na niej zawied­
liśmy, lecz przedewszystkiem pOWinniśmy polegać na 
własnych silach w tym wypadku na flocie naszej, 
a wtedy i sprzymierzeńcy znajdą się sami. 

Jedyną wiell.ą zaletą paktu o nieagresji z Niem­
cami jest odroczenie tej decydującej rozgrywki na 
lat dziesięć, co daje Polsce możność należytego 
przygotowania się do obrony na morzu nd wypadek 
ewentualnego ataku. 

Biorąc pod uwagę układ sił na morzu państw 
bałtyckich-to widzimy, że bezsprzecznie-jak Drzed 
wojną tak i dziś - hegamonję na Bałtyku dzierżą 
Niemcy. 

Siły nasze na morzu są.bardzo skromne Vi po­
równaniu z silami Niemiec, gdyż są dzieWięciokrot­
nie słabsze, a z chwilą wykończenia przez NiemcóW 
pancerników "B" i "C", siły Polski na morzu-jesz­
cze· bardziej pomniejszą w stosunku do floty nie­
mieckiej. 

Flota polska niekoniecznie musi dorównać nie­
mieJkiej; wystarczy, jeżeli stosunek sil będzie trzy 
do pięciu, a wtedy już dla wroga sprawa ataku bę­
dzie przedstaWiać poważne ryzyl(o. 

Siły obrony Polski na morzu są tak małe, że 
sprawa rozbudowy floty wojennej jest palącem na­
kazem chwili, o ile nie chcemy, by setki milJonó\\J 
złotych wlożone w gospodarstwo morskie, nie poszły 
na marne. 

Gdy świat cały w wyścigu się zbroi, I<tóremt.t 
przodują ' Niemcy ze swym wielkim budżetem na 
zbrojenia i my nie możemy pozostać bezbronnymi 
jako ta owieczka, którą lada chwila mogą porwać 
i rozszarpać Wilcy. 

Trudno UWierzyć, że już od kilku lat nie budu­
jemy okrętów u walorach militarn}'ch a jednak tak 
jest. 

Sprawę tę musimy ruszyć z martwego punktu. 
by coryC'hlej przystąpić do dalszej planowej i lwnse­
kwentnej rozbudowy naszych sil morskich. 

Tembardziej musimy dążyć do rozbudowy na­
szej marynarki wojennej, gdyż flota wojenna jest 
najpoważniejszym sprawdlianem potęgi państwa, po­
tężnym ., instrumentem- polityki zagranicznf'j, wiel1{Qe 
mocarstwowej i kolonjalnej. Lecz okrętów wojen­
nych nie zł!>udujemy z uczuć, sentymentów c.zy za­
patrywań, gdyż trzeba na to zrozumienia, popartego 
czynem ofiarnym całego NHrodu. 

Wielką akcje propagandową w tej spraWie roz­
poczęła od roku Liga Morska i Kolonjalna, która 
stara się zmienić mentalność narodu z lądowej na 
morską i wytworzyć korzystne nastawienie psychicz­
ne narodu i jego przedstaWicieli dla obrony morskiej, 
pragnie rozbudzić powszechne zrozumienie koniecze 
ności dobrowolnego opodatkowania się na rzecz 
floty wojennej. 

Floty wojennej nie da się stworzyć drogą skła­
dek publicznych, gdyż jest to rzeczą przedewszyst­
kiem rządu i sej IJ u; ale akcja zbiórkowa śród sze­
rokich warstw społeczeństwa ma doniosłe znaczenie 
wychowawcze a nawet i realne, gdyż, zbiorowym 
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wysiłkiem całego narodu, może wypadnie przyczynić 
się do rozbudowy marynarki wojennej, czego mamy 
przykłady u innych narodów. 

To też na zew Ligi Morskiej i Kolonialnej do 
ofiarności na Fundusz Obrony Morskiej musimy sta­
nąć wszyscy do apelu, gdyż chodzi tu o poparcie 
wielkiej sprawy, od Idórej zależną jest egzystencja 
państwa, wolność i dobrobyt obywateli. 

M. Rudeckt'. 

Frontem do morza. 
"Każdemu narodowi więcej na morskiem pań­

stwie zależy, niźli na ziemskiem. Bo kto ma pań­
stwo morskie, a nie używa go, albo da sobie wy­
dzierać, wszystkie pożytki od siebie oddala, a wszyst­
Ide szkody na się przywodzi, z wolnego niewolni­
kiem się staje, z bogatego ubogim". 

W polowie XVI wieku rozle~ły się w Polsce te 
słowa, padły z ust wybitnego męża stanu, arcybisku­
pa Dymitra Solikowskiego. Cytowane były odtąd­
w ostatnich zwłaszcza czasach-wielokrotnie, by nie 
straciły nic na swej aktualności, a prawdziwość po­
tWierdziły na przestrzeni wieków polityka i ekono­
mika wszystkich państw i narodów. 

W momencie jednak, w którym zostały wypo­
wiedziane, przeminęły bez echa. W zaraniu dziejów 
ekspansja Piaslowiczów szla z biegiem Wisły i Odry 
ku morzu, wśród ciągłych ciężkich walk z żywiołem 
niemieckim i plemionami pruskiemi. Pomorze gdań­
sl<ie już w roku 994 należy do Polski. Utracone 
z początkiem XIV w. na r.lecz zakonu krzyżackiego 
powraca pod władanie Polski w pokoju toruńskim, 
w roku 1466 i aż do czasów rozbiorów wchodzi od­
tąd stale w sI<ład ziem Rzeczypospolitej. 

Prz-ewrót gospodarczy, jaki w skali światowej 
dokonał s i ę w wieku XVI, wydźwiga szyblw Gdańsk 
do rzędu jednego z największych portów świata i czy­
ni Polskę na szereg dziesiątków lat spichlerzem Eu­
ropy. Jarmarki gdańskie, rozpoczynane rokroczn ie 
w sierpniu, w dZień św. Dominika, gromadziły w por­
cie po kilkaset obcych' okrętów, pełnych słodkich 
win hiszpańskich, owoców Portugalii, jedwabi fran­
cuskich, sukna z Anglji, ryb duńskich, szwedzkiej 
rudy żelaznej. Wracały do swych krajów wyładowa­
ne polską pszenicą i drzewem budulcowem. Popły­
nęło szeroką strugą złoto po Polsce. Szlachta zaję­
ta spłaWianiem zboża Wisłą do Gdańska bogaci się, 
odzwyczaja od rzemiosła wojennego, pogrąża się sen· 
nie W dobwbycie "w Polsce jeno kUpcy a rataje"­
narzekał już Kochanowski. 

Nie szlo, niestety, w parze z tym rozkwitem go­
spodarczym, spowodowanym przez niekrępowany ni­
czem dostęp do Baltyku,-zrozumienie czem jest włas­
ny dostatecznie obronny brzeg morsl{i. Głos Dymi. 
tra Solikowskiego był odosobniony. ~zlachcic polski 
chętnie widział w kupcu gdańskim wygodnego po­
średnika w wymianie towarów, ale też powtarzał za 
Klonowiczem: "Może nie Wiedzieć Polak, co to mo­
rze, gdy pilnie orze", albo żartował: "Dosyć posia­
dać tyle morza, iżby koń mógł się skąpać, a nie uto­
nąć. "Polityka państwowa, zgodna z tą przeciętną 
opinją zaniedbała w zupelności, zagadnienie Bałtyku 
i ustąpić rychło musiała zjawiającym Się nowym po­
tencjom: MoskWie i Szwecji. Pięknym tylko epi­
zodem pozostało zWj'cięstwo zaimprOWizowanej "ar­
mady" polskiej pod Oliwą. W niwecz poszły dale­
kowzroczne, lecz ofóźnione już plany Władysława IV, 
budującego obok Pucka bazę operacyjną dla mary­
narki wojennej, znoszącego dwa forty warowne na 
mierzeji Helu .... 

Polska odrodzona z całą konseJ{wencją i wy­
trwałym uporem naprawia błędy przeszłości. Odzy­
skaliśmy w chwili powstania do niepodleglego bytu 
nieWielki skrawek wybrzeża, niemal pustać z małą 
przystanią, leżącą na uboczu od wielkich szlaków 
komunikacyjnych, w głębi zamulonej z&toki puckiej, 

z prymitywną przystanią dla kutrów rynacl{ich, poło­
żoną na !wńr.u półwyspu helskiego. Dziś Gdynia. 
należy do czołowych portów Baltylm, obsługując nie­
tylko polskie zaplecze, ale odgrywa niepoślednią rOD 
lę w międzynarodowej wymianie towarów. Polska 
flota \\ojenna stoi na straz.y naszego okna na śWiat. 
Brzeg polskiego Bałtylm stał się dumą i ukochaniem 
całego społeczeństwa, zrósł się już nierozerwalnie 
z macierzą. 

Nie wolno nam ustawać w pół drogi. Zadania 
letą przed nami jeszcze ogromne. SpełniĆ je mu­
szą W zgodnym wysiłku państwo i społeczeństwo. 
Troska o odpOWiednią rozbudowę floty wojennej, po­
ręczaJącej nam posiadanie i niezmąconą eksploat.<1-
cię wybrzeża, wysuwa się tu na czoło zagadnień . 
Całe społeczeństwo musi dopomóc w tern wielkiem 
dziale, musi wykrzesać z siebie cały entuzjazm i twór­
czy wyslłelL 

W dniu "Święta Morza", potężnej manifestacji 
narodowej, organizowanej w całym kraju przez Ligę 
Morską i Kolonjalną, każdy obywatel Rzeczypospo­
litej, składając ofiarę na Fundusz Obrony Morskiejt 
przyczynia się do wzmocnienia naszej ; siły zbrojnej 
na morzu. Ale nietylko w dnie odŚWiętne, lecz 
i W codziennym trudzie wyznawać i realizować mu­
simy hasło: "Każdemu narodowi Więcej na morskiem 
państwie zależy, niźli na ziemskiem" . 

Aleksander Rutkowski. 

Scalać a nie dzielić. 
Znamienne uchwały b. żołnierzy w Poznaniu. 

Z Poznania dochodzi bardzo sympatyczna wia­
domość: oto zebrali się delegaci wszystkich organi­
zacyj byłych wojskowych i postanowili przeprowadzić 
konsolidację, UjednoliCiĆ zgodne wspóldziałanie wszy-
stldch jednostek organizaCYJnych. . 

Jest to wielce znamienne signum temporis. Lu­
dzie, którzy nosili mundur, gdy szalała wojna świa­
towa, a potem, gdy przyszło walczyć o granice Pol­
ski, oświadczają dziś, że nie chcą Więcej tolerować 
licznych odrębnych organizacyj, pragną pójść społem, 
skonsolidować "ruch publiczno-społeczny-jak brzmi 
uchwała-wśród zrzeszonych w tych związkach czlon­
ków". 

Opińja publiczna tylko przyklaśnie tej uchwale 
i myśli przewodniej, prZyŚWiecając takiemu postano­
Wieniu. Zdrowy boWiem instynkt społecznv oddawna 
już obrusza się na niepotrzebną atomizację sil na 
nadmiar związków i stowarzyszeń, na rozproszkowa­
nie, będące często tylko następstwem fałszy­
wych ambicyj jednostek. 

Możemy Więc uchwałę poznańską uogólnić i w 
ocenie jej wartości wyjść daleko poza sferę byłych 
kombatantów. Możemy z tej uchwały wziąć asumpt 
do zapyhlOia: 

- C.ly napraWdę jest konieczne, aby rÓWnież 
inne warstwy społeczeństwa w swym naturaln~m po­
ryWie zrzeszania się, czyniły to w formie szeregu 
Iwnkurujących ze sobą, a więc wzajem osłabiających 
się organizacyj? 

. Weżmy rzecz przyldadowo: mamy np. akcję po- -
mocy dla bezrobotnych, czy pomocy dla uczącej się 
młodzieży, czy zWiązki wolnych zawodów, czy sto­
warzyszeuia kulturalne. I cóż Widzimy w praktyce? 
W każdym niemal dziale jest organizacyj-kilka. Każ­
da z nich jest jakąś "ekspozyturą": bądź partji, bądź 
lokalnych protektorów. Każda sili się na jakieś .za­
barWienie": czarne, białe, czerwone i innego koloru. 
W każdej ujawniają się inne ambicje "prezesowsl~ie"­
i każda osłabia swój wysiłek przez zbędną zgoła 
atomizację· 

Jeśli rzecz głębiej ujmiemy, to marny tu prze­
waJ.nie do czynienia z przeżytkami ery przedrnajo­
wej, kiedy to atomizacja sil politycznych była regułą. 
a odpOWiednikiem tej atomizacji było powstawanie 
mnóstwa odrębnych ekspozytur również i w dziedzi-
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nie filantropijnej, oświatowej i t. d. Jak grzyby po 
-deszczu rodzly się np. "kursy oświatowe", które by­
ły zakapturzonemi filjami agitacji na rzecz tego czy 
owego I{ierunku politycznego, powstawały "stowarzy­
szenia", w których głównie chodziło o ekspansję 
wpływu takiego czy innego ugrupowanIa. 

Przeobrażenia osta~nich ośmiu lat kres kładą 
tym efemerydom i tym przeżytkom "temporis acti". 

; Coraz silniej społeczeństwo uczuwa potrzebę konso­
lidaCJi wewnętrznej również i w dziedzinie zrzeszeń I 

,Coraz mni eisza jest sila oporu niedobitków partyj­
nictwa wobec tej powszechnie uznawanej potrzeby. 
Kilka jeszcze lat temu, a w Polsce było-by wrócić 
do przykładu poznańskiel!lo-k!ll<anaście luzem idą­
cych zrzeszeń kombatanckich. Odrębność taką na­
rzucało kilkunastu merów, zazdrośnie cluwających 
nad swemi "prezesami" i sztucznie pogłębiających 
separatyzm organizacyjny pod hasłem wysuwania 
przeróżnych "ideolc.gij" i "orjentacyj". Jednak ustą­
pić musieli, jak niepyszni z pola wobec prawdziwe­
$to, szczerego żołnierza, który im wreszcie powie­
dział: do diaska z tern wszystkiem. Pójdziemy spo­
lem, bo w jedności siła! l dziś . mamy Federacj~ 
Obrońców Ojczyzny, liczącą setki tysięcy członkóW ... 

Przykład dany przez ludzi, których wychowała, 
jako obywateli państwa wojna i walka o to państwo­
zasługuje na jaknajpowszedniejsze naśladownictwo. 

Mamy nietylko za dużo luzem chodzących, Więc 
słabych zrzeszeń, ale mamy w nich wciąż jeszcze 
elementy, spekulujące na to, co dzieli, a nie do­
puszczające do skitowania tego, co łączy. 

Czas pójść za pięknym i mądrym przykładem 
byłych wojskowych! M. 

Konfitury. 
"ŚWięty Jan , niesie jagód dzban". 
W chodzimy w okres, gdy tak w lesie, jak i w 

ogródku pelno jest róznego drobnego owocu, z któ­
rego można przyrządzać zarówno wyśmienite potrawy 
na doraźny użytek, jak i zapasy z~mowe. Zapasy 
zimOWe to rzecz dla gospodyń niesłychanie ważna 
i każda powinna mniej lub Więcej ich sobie na zimę 
przygotować. 

Treścią mojej dziśiejszej p()gaw~dki będzie po­
danie kilku przepisów na latwe konfitury. 

Jeśli chodzi o ogólne zasady smarzenia owoców, 
to jest l<ilka niezmiennych reguł: 

i) Owoc powinien być doborowy, doskonale 
dojrzały, ale nie przejrzały i zerwany w ązień po­
godny. Z owocu zbytnio nasiąkniętego wodą kon­
fitury się nie trzymają. 

2) Konfitury pOWinno się smażyć tego samego 
dnia, w którym owoc zostal zerwany. 

5) Podczas smażenta Iwnfitury nie powinno 
się gotować w kuchni nic o ostrym zapachu, ani 
również mięsa. 

4) Naczynie do smażenia konfitur powinno 
jedynie do tego celu służyć. Jeśli zaś to jest nie­
możliwe, powinno być już na tydzień przedtem do­
skonale wygotowane i do niczego nie uźywane, aby 
miało czas doskonale się wywietrzyć. 

5) Najlepsze ksztalte m są naczynia płaskie 
O dnie szerokiem. 

6) Nie należy smażyć naraz owoców więcej, 
niż tyle, wiele się W danym naczyniu swobodnie 
pomieści. 

7) Nie należy owoców mieszać łyżką, a tylko 
potrząsać naczyniem, aby się owoce równo smażyly. 

8) (latuje się z początku 'la mocnym ogniu, 
a dosmaża na wolnym. 

9) Szumować naleiy starannie, zbierając za 
kaźdym wrzeniem pianę tylcem łyżki. 

10) Owoce mają wtedy dosyć, gdy sok jest 
zupełnie czysty, fi nawet przezroczysty. 

11) Ugotowane konfiitury zlewa się do wazy 
lub salaterki, a dopiero na drugi dzień przekłada się 
do słoika. 

12) Przechowywać należy słoiki starannie owią­
zane papierem pergaminowym w suchem iwolnem 
od mrozu miejscu, wolnem od wszelkich zapachów_ 
Nabi~rać konfitury należy zawsze suchą i czystą 
lyżką i nigdy nie dokładać resztek do słoja. 

Jeśli się będziemy trzymać ściśle tych praWideł, 
konfitury będą się dobrze trzymały i ostatnie ja­
gódki będą takie, jakby wczoraj smażone. 

A teraz kilka szczególowych sposobów smaże­
nia konfitur. 

Truskawki i poziomki. Na 1 kg. przebranych 
owoców bierze się 1 kg. cukru. Cukier zalewa się 
kwaterką wody i gdy o tyle zgęstnieje, że na po­
Wierzchni tworzą sięperełki, wrzuca się owoce. Sma­
ży się na mocnym ogniu, zdejmUjąc z niego co 
5 minut, potrząsa się silnie naczyniem, żeby się rów­
no smażyły. Szumować trzeba starannie. Gdy owoc 
jest przezroczysty, a kropka gorącego syropu się nie 
rozlewa, znak, że konfitura gotowa. Zupełnie zimną 
zlewa się ostrożnie do słoików, gdyż na spodzie zo­
stają pesteczki. 

Maliny (tak samo smaży się i jesienne jeżyny). 
Na 1 kg. przebranych malin bierze się ł kg. cukru 
i przesypuje się nim maliny warstwami na półmisku 
tak, aby cukier był na wierzchu. Niech tak pozo­
staną 5 godziny. Osobno stawia się na ogniu na­
czynie, do l<tórego wsypuje się ł kg. cukru, wiewa­
Jąc kwaterkę wody. 

Gdy się cukier bez ~otowania rozpuści, wsy­
puje się do niego poprzednio przegotowane maliny 
z cukrem i smaży się na silnym ogniu 20 m., zdej­
mując za I{ażdem zalcipieniem. Szumować ostrożnie. 
bo maliny są bardzo delil<atne. (d' c. n.) 

Wnieuka ~tOYl. Tetbników P01!kitb l WanliWY. 
Dma 17 b. m. miasto ŁoWicz odwiedziła wy­

cieczka Stowarzyszenia Teletechnil{ów Polskich OJ 
WarszaWie w liczbie 40 osób. Wycieczka ZWiedzi­
ła: stację wzmacniakową. muzeum miejskie i kościoły. 

Przy zWiedzaniu miasta, muzeum i kościołó~ 
wyjaśnień udzielał Pan TRdeusz Gumińslci, 

. Zawody Strzeleckie 
Pocztowego Przysposobienia Wojskowego. 

W dniu 5 i 6 czerwca b. r. na strzelnicy poczto­
wego P. W. odbyly się zawody strzeleckie z broni 
małokalibrowej. 

Konkurencja BZ. kraj. 6. 
1. Łoboda Paweł 184 punkt. 
2 Duklas Stanisław 175 

" 5. Drążek Bronislaw 171 
" 4. Byszewski Wincenty 169 " 

5. Roguiski Wojciech 165 
6. Chmieliński Witold 164 
7. WerWicki Zygmunt 163 
8 Zakrzewski Miecz • . 162 
9. Sadowski Stanisław 161 

10. Adamczyk Wacław 160 
Konkurencja Oz. kraj. 12. 

" 
" 
" 
" 
" 
" 

l. Zakrzewski Miecz. 126 " 
2. Adamczyk Wacław 124 " 
5. Nowakowsl<i LudWik J 18 " 
4. r..oboda Paweł l16" 
5 Kopeć Wacław 111 " 
6. Sadowski Stanisław 110 " 
7. Drążek Bronisław 109 " 
8. Byszewskl Wincenty 107 " 
9. Roguiski Wojciech 107 " 

10. Chmieliński Witold 89 " 
W strzelaniu brali udział wszyscy członlwwie 

oddziału w strzelaniu w dniu 5 i 6 czerwca b. r.: 
Zdobyło odznakę Strzelecką III kl. 7 osób 
popraWIlo " ,,1lI kI. 4 " 

" " " II Id. 2 " 
KierOWnik Wyszkolenia Oddziału 

W. Chmieliński. 



8 ZYCIE GROMADZKIE Nr. 26. 

Mło~a wiei 
oa ~OWUe[~D'ym llo[ie Mło~lieiy w fi~yni. 

Rzucone z Ok9Zji nadchodzącego "Święta Morza" 
hasło mobilizacji młodego pokolenia pod sztandarem 
idei morskiej, znajdujące swój realny wyraz w orga­
nizacji Powszechnego Zlotu Młodzieży w dniu l lip­
ca-odezwało się żywem echem na wsi. 

Według nad,chodzących z Głównego Komitetu 
Wykonawczego "Swięta Morza" informacyj zwłaszcza 
liczny udział w Zlocie gdyńsl(im zapowiedziały or­
~anjzacje grupujące wyłącznie lub w przeważnej 
mIerze młodzież wiejską. Między innemi zgłosiły 
imponujące ilości uczestników Centralny i wojewódz­
kie ZWiązki Młodzieży Wiejskiej, Stowarzyszenie 
Młodziezy Polskiej, Związek Strzelecki i szereg inn. 

Biorąc pod uwagę dotychczasowe, względnie 
bard!o niewielkie zainteresoWanie Wsi zagadnieniami 
morskiemi, możnaby się w tym fakcie dopatrywać 
zasadniczego punktu zwrotnego na przyszłość. 

Zorganizowana młodzież ludowa, będąca pio­
nierami wszelkich poczynań kulturalnych i gospodar­
czych na wsi ma przed sobą piękne zadanie prze­
łamania panującej tam dotąd obojętności, w stosun­
ku do polskiego morza. 

Ho~ow[y gOł~bi pOlllowy[h ku [ui "lwi~la Mona
u 

Zjednoczenie Polskich Stowarzyszeń Hodowców 
Gołębi Pocz towych, zrzeszające milośuików sportu 
~Głęb,,,rsk e~o, postanOWiło specjalnie uczcić "ŚWięto 
Morze.." organizowaniem w dniu 29 czerwca maso­
wego \1 :llrtu gołębi pocztowych z Gdyni. 

Urządzeniem Wzlotu zajmuje się z ramienia 
Dowodzt\>. a Obrony Wybrzeża Morskiego Kierownic­
two stacji gołębi pocztowych w Gdyni. 

Poządanem jest, aby wszystkie gołębie, zaopa-
1rwne W specjalne tulejki meldunkowe, rozniosly po 
(?Itj Polsce hasła morskie, głoszone w okresie 
"Święta Morza". 

Powyższa impreza, śWiadcząca w wysoce dodatni 
społbób o obywateIskiem stanoWiSKU naszych hodow­
<-ów gołębi pocztowych, przyczyni się do urozmaice­
nia organizowanych w kraju w dniu 29 czerwca ob­
chodów ku czci "Święta Morza", stanowiąc jedno­
cześnie pierwszorzędną próbę sprawności gołębi 
pocztowych. 

Święto 10 p. p. 
Dnia 27 b. m. w środę, Łowicz obchodził jak 

zwykle uroczyście śWięto stacjonującego tu 10 pp. 
O godz. lO-ej w Kolegjacie odbyło się uro­

czyste nabożeństwo, następnie defilada pułku, a W go­
dzinach popołudniowych poświęcenie przystani wOJ­
skowego Idubu sportowego. 

Magistrat był te~o dnia wieczorem pięknie ilu­
minowany, na balkonie zawieszono odznakę nasze­
go pułku. 

Łaźnia Miejska. 
Magistrat m. ŁOWicza podaje do wiadomości 

mieszkańców, że z powodu remontu, Łaźnia Miej­
ska nie będzie czynna od dnia 50 czerwca b. r. 
O uruchomieniu łaźni nastąpi oddzielne zawiado­
mienie . . 

Unl·nW~I·nl·~ 'I'e ~aginioną książeczkę rachunku bie­
li U U ~ zącego Nr. 278, wydaną przez Bank 

Ziemi ŁOWickiej, na imię małoletniego Kazimierza 
Dziedzieli ze wsi Strzebieszew, na zł. 400. 2-2. 

PodzięKowanie. 
Panu Burmistrzowi m. ŁOWicza inż. J. Czar- ­

nowskiemu za zezwolenie na vezpłatne zwiedzenie 
muzeum miejskie~o przez wycieczkę Stowarzyszenia 
Teletechników Polskich w WarszaWie oraz Panu Ta .. -
deuszowi Gumińskiemu za wydatną pomoc przy 
zwiedzaniu miasta przez wycieczkę, tą drogą skła­
dam Im serdeczne pod2.iękowanie. 

Kierown. Stacji Wzmacniakowei 
W. Adamczyk. 

Do akt Nr. Km. II. 474/34 
Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w ŁOWiczu rewiru 
II-go urzędujący w Łow;czu, przy ul. Rynek Kościusz­
ki pod Nr. 12 na zasadzie art. 679 K. P. C. obWiesz­
cza, że W dniu 10 października 1954 r. od godziny 
10 rano, w sali posiedzeń Sądu Grodzkiego w Ło­
Wiczu odbędzie się sprzedaż z publicznej licytacji 
nieruchomości ziemskiej składającej &ię z nierucho~ · 
mości "Dobra Marylów" pOWiatu Łowickiego poło­
żonej W ~minie Lubianl(ów pOWieCie ŁOWickim wo-­
jewództwit" Warszawskim obejmującej powierzchni 
266 morgów 256 5/4 prętów ziemi ornej, zagajnika 
sosnowego, wód i nieużytków, która stanowi własność 
Mieczyslawa-Racibora Kączkowskiego. 

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę hipo~ 
teczną W Wydziale Hipotecznym Sądu Okręgowe~o 
w Warszawie. 

Powyższa nieruchomość została oszacowana na 
sumę zł. 8862989. Sprzedaż zaś rozpocznie się od . 
ceny wywołania t. j. od kwoty zł. 66472.42. 

Licytant przystępujący do przetargu pOWinien 
złożyć ręlwjmię VJ gotOWiźnie W kwocie zł. 8862.99 
albo W takich papierach wartościowych bądź ksią- · 
żeczkach wkładkowych, instytucji, W których wolno 
umieszczać fundusze małoletnich. i że papiery war­
tościowe przyjęte będą w wartości 5/4 części ceny 
giełdowej. Przy Iicytal.ji będą zachOWane ustawowe 
warunki licytaCYJne, o ile dodatkowem publiczne m 
obwieszczeniem . nie będą podane do wiadomości 
Warunki odmienne; że prawa osób trzecich nie bę­
dą przeszkodą do licytacji i przysądzenia własności 
na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie zlożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomości lub 
jej części do egzekucji i że uzyskały postanOWienie 
właściwego Sądu, nakazujące zaWieszenie egzekucji; 
że w ciągu ostatnich 2-ch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie od 
godziny 8-ej do 18-ej, aktC:l zaś PDstępowania egze­
kucyjndgo można przeglądać w Sądzie. 

Komornik (-) Leon Czarnecki. 
ŁoWicz, dnia 2 czerwca 1954 r. 

Nr. Km. II. 292/52. 
Ogłoszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w ŁOWiczu II re­
wiru pOWiatu Łowickiego, zamieszkaly W ŁoWiczur 
przy ulicy Rpnek Kościuszki Nr. 12, na zasadzie 
art. 1050 Uust. Post. Cyw. ogłasza, że w dniu 17 lip­
ca 1954 r. od godz. 10 z rana w Łowiczu, przy uli­
cy Rynek Kilińskiego Nr. 7 odbędzie się licytacja 
ruchomości należącvch do Franciszka Kucharskiego, 
składających się z umeblowania, oszacowanych na 
zł. 1100. 

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzane 
być mogą w dniu licytacji. 

Komornik (-) Leon Czarnecki. 
Łowicz, dnia 18 czerwca 1954 r. 
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